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Na przełomie.

Zajmujące są uwagi o obecnym 
wewnętrznym stanie Rosyi i 
dokonywającem się w jej ło ­
nie przeobiażeniu. Autor pod 
kreślą miauowieie dwa m o­
menty, które wydają się wa- 
żuymi i charakterystycznymi. 
Podnosi najpierw solidarność 
i jednomyślność społeczeństwa 
rosyjskiego ze rządem i roz 
wija przekonanie, jakoby 
Rosya była “ podminowana” 
rewolncyą; a następnie daje 
zajmujący obraz przeobrażę 
nia narodowego i ekonomi 
czuego, które carat przebywa 
w chwili obecnej, a którego 
koniec. zapewnić mu ma siła, 
wprost nie do pokonania. 
Konkluzye są więc pessymi 
styczne— nie mniej jednak go 
dzi się poznać sąd, oparty na 
gruntownem stndynm ducha 
rosyjskiego i odbiegający bar 
dzo od zdawkowych opinij,
kursujących o Rosyi.

* **
Ogól nie panującem jest prze 

konanie, jakoby rząd rosyjski i 
jego polityka nie od powiadały 
życzeniom opinii publicznej 
swego narodu, że z powodu 
tej niezgody absolutyzm w Ro 
syi stoi na bardzo kruchych 
podstawach, które w dodatku 
ma wciąż podmywać prąd re 
wolucyjnych dążeń, nurtu ją­
cych całe cesarstwo. Z okazyi 
każdego procesu politycznego 
w Moskwie lub w Petersbur 
gu, wj7głasza się przysłowiowe 
zdania o Rosyi, jako o ko 
losie na glinianych nogach i 
o bezsilności rządu rosyjskiego 
wewnątrz państwa. Tymcza 
sem, jak  później wykażę, re 
wolucyjnych dążeń w Rosyi 
nie podobna brać na seryo, 
są one pizesadzone ogromnie 
przez europejską prasę.

My Polacy w pierwszej li- 
nii wygłaszamy takie zdania, 
nie na podstawie objektywnej 
znajomości stosunków, ale 
powodowani naturalną nie 
chęcią ku Rosyi. Jest w tych 
proroctwach upadku coś, niby 
bezsilna zemsta, niby usiło 
wanie daremne wywołania 
zwrotu w postępowaniu rzą 
du rosyjskiego, jest tu nie­
świadomy cel dodania sobie 
otuchy do znoszenia złego, 
które inacźrij przedstawiłoby 
się nam jako beznadziejne. 
Jednem słowem jestto reakoya 
naturalna psychologicznie, 
ale politycznie fałszywa.

Ale nasza prasa popełnia 
jeszcze inny błąd w pojmo­
waniu rzeczy, błąd który w tym

wypadku jest udziałem nie 
mai c a ł e g o  europejskiego 
dziennikarstwa. Ten kardy­
nalny błąd polega na tem, że 
zapatrujemy się na Rosyą i 
sądzimy jej sprawy z punktu 
widzenia zbyt europejskiego, 

Rzućmy okiem na stosunek 
społeczeństwa rosyjskiego do 
rządu. Rząd rosyjski znaj­
duje poparcie w całym kraju, 
a u warstwy inteligentnej roz­
winiętą jest świadomość i po 
parcie celów polityki rządo 
wej, jak mało gdzieindziej 
w Europie. Wysoko inteli 
gentni Rosyanie wyznają o 
twarcie, że w krwi ruskiej 
istnieje wrodzony wschodni 
popęd do n i e w o l n i c t w a .  
Wszyscy oni są przekonani, 
że gdyby jaki kataklizm dzie­
jowy spowodował wprowadze­
nie konstytucyi w Rosyi, co 
naturalnie uważają za niemo 
żliwe, to potęgę państwa zła- 
manoby, a rozwój jego natu 
ralny zahamowano. Rosyanin 
więc, nawet najinteligentniej­
szy, cóż mówić o innych na­
wet z lekka nie dotkniętych 
kulturą  europejską, nie uczu 
wa wcale potrzeby wolności 
konstytucyjnej, a nawet wą­
tpię, czy są Rosyanie rodowici, 
którzyby rozumieli bodaj ty l­
ko pojęcie wolności w euro 
pejskiem tego słowa znaczeniu. 
Pragnienie wolności osobistej, 
której jest “conditio siuequa 
non” rozwoju dla ludów Euro 
py, w Rosyi nie istnieje zu­
pełnie. Energia życiowa tego 
narodu wylewa się na ze­
wnątrz w uż.ywaniu życia na 
azyatycki sposób, czemu rząd 
ma 6ię rozumieć stawia tylko 
pozorne zapory. Wobec tego 
kierunku umysłów Rosyanie 
z europejskim sposobem my 
ślenia są bardzo rzadkimi wy­
jątkami.

Jeszcze w X V III .  wieku we 
szły demokracya i liberalizm 
wraz z francuskim językiem 
w modę w Rosyi, a są ró ­
wnież powierzchowne, jak  ca­
ły cywilizacyjny pokost, po­
krywający grube w rzeczywi­
stości barbarzyństwo caratu. 
Od tego czasu istniejo w R o­
syi przekonanie, prawdziwe 
zresztą, że demokratyczne prze­
konania są oznaką wyższości 
umysłowej

Od czasu więc do czasu 
słychać w ruatuszce Rossieji 
francuski język i liberalne 
przekonanie, tak pierwszy jak 
i drugie również bezmyślnie 
używane. Demokracya więc 
jest o tyle w Rosyi rzeczą 
mody, co rodzaj sportu, w do­

datku nieszczera i nierozumia- 
na. Rosyanin liberał, kpi so­
bie w gruncie rzeczy w duszy 
z demokracyi i z całej E uro­
py, ale wstydzi się z tem gło­
śno odzywać.

W net nawet te okruszyny 
postępu europejskiego w R o ­
syi należeć będą do przeszło 
ści, naimłodsze bowiem po­
kolenie, dążące do wytworze­
nia wybitnej odrębności naro­
dowej i własnej kultury, o- 
twarcie wyrzeka się europej­
skich postępowych dążeń.

Za granicą popisywała się 
bogata szlachta ongi rosyjska 
chętnie swoim pseudolibera 
lizmem, i stąd głównie po­
wstała opinia o Rosyi, jako 
o kraju, który mimo despoty­
cznego rządu ma dość wolno 
myślną klacę inteligentnej 
szlachty. Gdyby nawet tak 
byłe, to szlachta w Rosj i sta 
nowi znikającą mniejszość,pro­
cent jej w stosunku do ogółu 
ludności wciąż się zmniejsza, 
a wymierającą szlachcę rodo­
wą uzupełnia biurokracja; 
każdy bowiem, kto w służbie 
rządowej doszedł do rangi 
radcy stanu, jest przez to sa­
mo dziedzicznym szlachcicem.

W  końcu ma. szlachta rodo­
wa na bieg spraw państwo 
wych wpij-w bardzo nie wiel 
ki. Fałszywie malują też u- 
sposobier.ie Rosyan ich emi 
granci polityczni. Są to wszyst­
ko zaślepieni fanatycy, którzy 
zadanie rewolucji w Rosji 
uważają za nader łatwe i 
wprowadzają tem w błąd re ­
wo 1 u cy on i stó w za ch od ni cli,
króizy następnie w swoich 
rachubach politycznjTch liczą 
seryo zupełnie na rewolucyą 
w Rosyi, która ma być tylko 
kwestyą czasu. Istnieje też 
w Rosj i demokracya specj7al 
nie rosj7jska, która polega na 
zamiłowaniu rzeczy ordy­
narnych w europejskim poję­
ciu np. do prostego pijań 
stwa do kożucha, itp. Wi 
dzimj7 ludzi, stojącjTcb na czele 
społeczeństwa np. ministrów7, 
profesorow uniwersytetu etc. 
upijając);ch się na publicznych 
bankietach. Dlatego to ró- 
żniącj'ch się w tem od nich 
Polaków nazywają panami, 
arystokratami i tem nienawi­
dzą, choć bodaj czy w głębi 
duszy nje uważają za coś wyż­
szego.

To wschodnie usposobienie 
do niewolnictwa, te dzikie 
instykty pierwotnych ludzi, 
nie stanowią chyba podatnego 
gruntu dla konstytucj7jnych 
dążeń. Wręcz przeciwnie.

Oczywistości jednak zaprze­
czyć nie można, stowarzysze­
nia rewolucyjne istniał) i i- 
stnieją w7 Rosyi; pytanie leży 
w tem, czj7 ruchy te grożą 
lub groziły kiedykolwiek rze 
czywistem niebezpieczeństwem 
caratowi. Zwracam na tem 
miejscu uwagę, że nigdy garść 
inteligencyi i kilku fanatyków 
nie zachwieje rządem, który 
spoczywa na potężnj'ch pod­
stawach charakteru narodo­
wego, do tego potrzeba, abj7 
wpierw ciemne masy ludu, 
stanowiące główny rdzeń p ań ­
stwa, uświadomiono lub do­
prowadzono nędzą do rozpa­
czy. Na pierwsze poczekamy 
w Rosyi kilka wieków, a o 
drugiem mowy niema, wobec 
tego, że Rosya jest z natury 
krajem bogatymi wobec wytę­
żonej działalności rządu w tym 
kierunku, który w kryzie roz 
wija ogromne usiłowania w ce­
lu podtrzymania dobrobytu 
ludności wiejskiej, tej głównej 
swojej podpory

Kiedy weźmiemy pod uw a­
gę, że tylko w krajach, w któ­
rych stan mateiyalnj7 ludno 
ści jest liclij7, naturalne i shr- 
szne dążenia do woluościobja 
wiają sio w sposób gwałtowny 
rewolucjami; że nawet w kra 
jach o dość szerokich swobo­
dach konstytucyjnych, a o zu 
bożonej, najniższej i najli 
czniejszej warstwie społecznej 
trwa eiągłe mrzenie i niezado­
wolenie; że ludy zamożne np. 
Anglia dochodzą do wolno 
myślnych ustaw* w sposób łago­
dny, zrozumiemy przebiegłość 
rządu rosyjskiego, który w j t - 

tęża wszystkie siłydopodnie 
sienią dobrobytu w kraju i 
cel swój osiąga.

Mimo to wszystko nie ma 
państwa na świecie, nie ma 
w ogóle instytucji żadnej 
z większej ilości ludzi złożo­
nej, gdzieby nie było opozy- 
cyi, która jest właśnie ozna­
ką rozwoju. Stronnictwa re 
wolueyjne w Rosy i są taką 
właśnie opozjTcyą, która zda 
nia swe w jedyny dostępuj 
sposób ujawnia. Ale ludzie 
ci ani dawniej, ani teraz nie 
wiedzieli dokładnie, do czego 
dążą, czego chcą, nie mmli 
żadnego określonego celu, j<ih 
to ich historyą wskazuje, byli 
oni tylko i są naturalnym i 
koniecznym odruchem opozy- 
cj7ju)7m narodu, który w ten 
a nie w inny sposób objawić 
się musiał.

Europejski socjalizm, kto 
rego żywotnym interesem jest 
zrobić wyłoni w tej twierdzy,

reakcyi, jaką jest Rosya, za­
ledwie kiełkuje we Warsza 
wie i w Łodzi, dwóch wiel­
kich centrach przemysłowych 
na zachodnich krańcach kraju
0 rdzennie polskiej ludności. 
W  głębi Rosyi wielki prze 
mysł jest mało rozwinięty, 
proletaryatu rolniczego niema 
tam prawie z pow7odu, iż 
większa część robotników re 
krutuje się z rolników, k tó­
rzy tylko przez jakąś część 
roku pracują wre fabrykach
1 tu zresztą potężnie pomaga 
rządowi wrodzone niewolni­
cze usposobienie Rosyan, re 
ligijność i usposobienie dla 
cara we warstwach niższych. 
Więc jeśli gdzie w głębi Ro 
syi istnieją nawet zakusy so- 
cyalizmu, to mają one odrę 
bną zupełnie barwę,

2 lo ty  w South M ilw aukee.
Mam dwa loty w South M il­

waukee przy katolickim kościele 
na sprzedaż lub w zamian za m iej­
scowe własności. Bliższych infor- 
macyj udzieli F r . W iderski, 1 Ol 5 
F irst avenue.

j Odezwa p
| do czytelników! gj
I Aby dostarczyć czytel-i 
nikom  polskim  wszelkiego . 
rodzaju i w ieku m ateryału  j 
dla b ib lio tek  dom ow ych i 

| brackich w  popraw nym  
i polskim  jeżyku i duchu ka- 

Lolickim; aby  umożebnić i 
I rów nie dzieciom ja k  star-1 
com m iłą zabaw ę w  c z y ta - j 

I niu i przyrzucić cegiełkę do 
| wielkiej budow y uzacnie-;
! n ia naszej em igracyi poi-1 
i skiej, w ydajem y od 1-go 
j Stycznia, 1899,
) tygodnik  pow ieściow y

“ŹRÓDŁO”.
Tygodnik ten  zaw iera 

trzy- doborow e powieści 
i nader cenne rozpraw ki, 
m ające razem stanow ić 
księgę 9x12 z końcem roku. 
JLTenumerr.tn roczna na 

“ŹRÓDŁO” i “KATOLIK” 
razem w ynosić będzie. $ 2 .0 0 j  

rrenum eratn na sam ty ­
godnik “ŹRÓDŁO”  $i.oo;

rrenum eratn na sam ty ­
godnik “KATOLIK”  1.50**^

T ak  pojedynczo ja k  i rjj 
obydw a tygodnik i p łatne 
są całorocznie łub półro- K 
eznie z góry  za przekazem 
poeztow ym  lub czekami jp- 
pod adresem  wydawcy-:

REY. W. G RUTZA,
Cer. Lincoln & First Avs.,

W ISC O N SIN .

U prasza się więc Sza- jpfj 
now nych Czytelników ,aby 
po odebraniu num eru oka- jj 
zowego zaw iadom ili re- if<j 
dakcyą, czy zechcą to  pi­
smo prenum erow ać, gdyż 
dalsze num ery takow ego 
ty lko  ty-m posyłać będzie- 

l my, k tó rzy  je piśmiennie 
lub ustnie zamówili.

|l  M IL W A U K E E .

Od $450.

-oo
CD
.77
.77
.78
.78
.79
.79
.80
.80
.81
.82

.84

.85

.86

.87

.88

.89

.90

.91

.92

.93

.94

.95

.97

.98
1.00
1.01
1.03
1.04 
1.06 
1.08 
1.10

.38

.38

.40

.40

.41

.41

.42

.43

.43

.44

.45

.46

.47

.48

.49

.50

.51

.52

.53

.54

.55

.56

.58

.59

.61

.62

.64

.65

.67

.69

.71

Od $600.

>oc
CD
.86

.87

.89

.90

.91

.92

.93

.93

.94

.95

.97

.98

.99
1.01
1.02
1.03
1.05
1.06 
1.07 
1 09 
1.10 
1.12 
1.14 
1.16 
1.18 
1.21 
1.23 
1.25 
1.2 
1.30

1 °  
2 . »

.95 

.95 

.96 

.97 

.98 

.99 
1.00 
1.01 
1.02
1.04
1.04
1.05
1.07
1.08 
1.10 
1.12 
1.13 
1.15
1.17
1.18 
1.20 
1.22 
1.24 
1.20 
1.28 
1.30 
1.33 
1.35 
1.38 
1.40 
1.44 
1.46 
1.5"

.49

.49

.50

.51

.52

.52

.53

.54

.55

.56

.56

.57

.58
60

.61

.62

.64

.65

.66

.68

.69

.70

.73

.73

.75

.77

.79

.81

.84

.86

.88
,90
.93

Od $750.

.60

.60

.01

.62

.63

.64

.65
Jf
.67 
.69 
.69 
.70 
.72 
.73 
.75 
.77 
78 
.80 
.82 
.83 
.85 
.87 
.89 
.91 
.93 
.95 
.98 

1.00 
3 03 
1,05 
1.09 
1.11 
1.15

Od $900.

1 °2.*
1? 2. n “

Stowarzyszenie Polakow w Ameryce
pod opieką św . Trójcy w M ilwaukee, W is.

Jedyną polsko-katolicką orgamzacyą w Stanach Zjedno 
czonj-ch z najpewniejszą kasą pośmiertną jest Stowarzyszenie 
Polaków w Ameryce. A  więc chcecie Bracia Rodacy swe 
rodziny- zabezpieczyć udajcie się do tej organizacyi. Stowa­
rzyszenie Polaków w Ameryce inkorporowane jest od pierw­
szej chwili jego założenia w roku 1895. Jest ono więc pod 
kontrolą asekuracyjnego komisarza Stanu Wisconsin w M a­
dison, do którego Sekretarz Gen. musi rok rocznie posyłać 
zaprzysiężone sprawozdanie z dochodu i rozchodu, z ubytku 
i przybj-tku członków i wszelkich czynności organizacyi. Do 
Stowarzj-szenia Pol. w Amerj-ce może najmniejsze i n a j­
większe towarzystwo należeć. Pojedyńczych członków nie 
przj7jmuje się. k o  -
uiecznie musi należeć! Tabela podatkowa Stow arzyszen ia  Polaków  w A. j 

do towarzystwa alboj' 
do grupy. Grupa zło- 
żona przynajmniej \ ss 
z trzech członkówJ ■ 
może już przystąpić 
do Stow. Pol. w A .P '  
gdy więcej ich n ie m a l i  
na razie. Każde tow. 's^3 U 123lub g r u p a  nowo-J24 
wstępująca płaci $ 5 . |25 
wstępnego. Stówa-127 
rzyszenie P. w. A. 128

■ \  5 29przyjmuje na człon- j
ków od 18go do 50go \ 31
roku wieku. U bez-^ i
pieczyć się można 134
według upodobania ^6
to jest na $450.00J  37
$600.00, $750.00 ijgjj
$900.00 tak, iż może^o
się ubezpieczyć n a j - !^
uboższy i najzamo-|43
żniejszy. Wstępne i
miesięczny podatek 146
podług wieku w za-^g
łączonej tabeli p o -149
dane.
Ubezpieczony na $450.00. odbierze w czasie śmierci jego żony $150 00
Ubezpieczony na 600.00, odbierze w czasie śmierci jego żony 200.00
Ubezpieczony na 750.00, odbierze w czasie śmierci jego żony 250 00
Udezpieczony na 900.00, odbierze w czasie śmierci jego  żony 300.00

Resztę pośmiertnego wypłaca Stowarzyszenie Pol. w A. 
po śmierci członka spadkobiercom lub spadkobiercy7, przeka­
zanemu w polisie członka. Wszystkie towarzystwa, które nie 
należą do Stowarzyszenia dla ważnych przyczyn i nie mogą 
in corpore w-stąpić, mogą utworzyć grupą pod tem samem 
imieniem tegoż Tow. i częściowo należeć, „czyli swe rodziny 
ubezpieczyć na wj-padek śmierci a tow. może istnieć jak 
istniało. Tacy, którzy jeszcze wcale nie należeli lub nie na 
leżą do Towarzystwa, mogą organizować grupy celem wstą- 
pien’a do Stowarzyszenia Pol. w Ameryce i ubezpieczenia 
swych rodzin. Stowarzyszenie Pol. w Am. wypłaca po zawia­
domieniu o wypadku śmierci $50.00 na pokrycie kosztów po­
grzebowych, w 10-c.iu dniach w razie śmierci tak żony ja k  męża

Po wszelkie informacye prosimy zgłaszać się do sekretarza jeneralne- 
go pod adresem:

IG N A C Y  GÓRSKI, 728 7ma ave„ Milwaukee, Wis.
Zarząd C entralny Stowarzyszenia Polaków w Am eryce:

S te fan  Czaplev;ski, prezydent; E m il  Czarnecki, v ice-prez.; Ig n a cy  
Górski, jen . sekr. Jakób  .Leszczyński, skarbnik; Franciszek Koceja, I. ra ­
dny; F ranciszek R ózga, II . radny; F e lik s  iślrenlny, I I I .  radny; K s. M a ­
ksym ilian  D o rszym k i,radca duclnw ny; D r. K .  W agner, lekarz naczelny.
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Po najlepsze i najnowszej mody

*  FOTOGRAFIE
. . . . I D Ź C I E  D O . . . .

fotografrsty, N. L. STEIN,
452 ul, Mitchell, nar. 2giej Aye.

Powieść bez tytułu.
Przez J . I. Kraszewskiego.

(Ciąg dalszy.)
Na ścianach wisiało kilka pięknych obrazów 

w starych ramach rzeźbionych i złoconych, opstrzo 
nych od much, pj'łu i zaciągnionych pajęczynami 
tak, że na nich nic prawie rozeznać nie było można.

Na kolumience m a r m u r o w e j  był i wazon 
alabastrowy, ale upadkiem tak potłuczony w ka 
wałki, że jak  sieć krzj7żowały się nad nim rysy 
zlepionych starannie cząstek. Obok tych szczątków 
była reszta sprzętu, z innej już epoki życia pocho­
dząca, uboga i prosta: krzesła karczemne, stolik, pod 
party oklepaną lirą czarną ze żółtymi strunami, ka 
napka w perkalikowym pokrowcu. Widok całości 
ponury był i smutnj7.

Nie rychło po zakaszlaniu Szczerby, wyszła 
kobieta słusznego wzrostu, z głową chustką za 
wiązaną, w ciemnego koloru szlafroczku, powoli 
z drugiego pokoiku. Na jej twarzy malowało się 
także znużenie życiem, taka jakaś tęsknota i długie 
cierpienie, w rysach jej przytem tyle było szlache­
tności, że wejrzenie na nię wzbudzać musiało po ­
szanowanie i litość. Nie młoda już, pomimo ubo­
giego stroju, ruchem, obejściem, wejrzeniem zdra­
dzała lata przeżyte w lepszym bycie, o k tó rjm  do­
tąd przyciśniona niedolą zapomnieć nie mogła.

— Przedstawiam pani Dormundowej mojego 
towarzysza Stanisława Szarskiego, rzekł Szczerba, 
o którym mówiliśmy... najlepszego chłopca w świe­
cie, chorującego tylko trochę na poezyą.

— O! jest to tak  piękna choroba, ze smutnym 
uśmiechem odpowiedziała Dormundowa, że jej po 
winszować można. Niechże panowie siadają i bez 
ceremonii mówmy o moim skarbie, o moim syna...

— T ak  jest, odparł Szczerba: od razu ułóżmy 
się o warunki wszystkie, otwarcie i szczerze.

— Nic ma tu co mówić długo, z westchnieniem 
dodała kobieta: syn mój potrzebuje nie tak  dozorcy

1 pomocnika do nauki, jak raczej poczciwego towa­
rzysza, przyjaciela i doradcy. Mieliśmy się niegdyś 
lepiej, byłabym nie żałowała najdroższych nauczy­
cieli, ale dziś... potoczyła się łza z oczu — ledwie 
drobinka pozostała po nieszczęściach naszych, mogę 
tylko podzielić się biednym stołem wdowim i dać 
izdebkę pod dachem moim. Jeżeli przyjciel pański 
przyjmie te warunki, dajmy sobie rękę i połączymy 
dwie biedy nasze, żeby nam lżej było, bo ten, co 
za kawałek chleba i kątek podejmuje się takiej 
pracy, nie bardzo także musi być dostatnim.

— Mój towarzysz, przerwał Szczerba spiesznie 
zgodzi się na war.unk1 bo oboje pewni jesteśmy, że 
mu tu będzie dobrze.

Szarski milczał, wdowa podniosła oczj7 na niego 
i zdawała się pilnie we fizyognomią wpatrującą.

— No, dajże nam Boże, rzekła po chwili, że­
byśmy wzajemnie ze siebie byli radzi.

— Za pozwoleniem, po cichu odezwał się Szar 
ski: ale jabym prosił choć o doi kilka, dopóki się 
z dawnego mieszkania nie wj7biorę i zobowiązali 
poprzednich nie dopełnię...'1 wszak to pani różnicy 
nie zrobi ?

— Co naprędzej to najlepiej, odpowiedziała 
wdowa; jam tu sam uteńka jedna, mój Karolek się 
męczy samotnością, boję się jej dla niego, chciała­
bym żebyś pan przybycie pośpieszył. Ale pójdę 
go tu przyprowadzę.

To mówiąc, wyszła i po chwili wróciła z wy­
rostkiem, który przy młodszych rysach dziwnie ma­
tkę przypominał, ale miał minę schorowaną, cier­
piącą, niemal już suchotniczą. Óczy jego zbyt żywe 
jak  na dziecię, wychudzenie, rumieniec, przykre robiły 
wrażenie. Zdawał się łagodnym, uśmiechniętym, 
śmiałym i wesołym mimo cierpienia; z ciekawością 
jakąś serdeczną przybliżył się do Stasia, którego 
rękę ścisnął.

Matka pocałowała go w głowę, rada ze zręczno­
ści 1 znowu popłakała trochę.

— Poczciwe, dobre, kochane dziecko! odezwała
gdyby nie ono i obowiązki względem niego,

dawnoby już i mnie nie było na świeme, a cóżbym

ja na nim bez niego robiła? Widzi nieborak, że 
mu losu nie dam, sam nań pracuje, pracuje z ca ­
łych sił i mam nadzieję, że z jego łaski ujrzę kiedyś 
lepsze chwile, spoczuę szczęśliwsza trochę.

— A  teraz dodała, chodźmj7 zobaczyć pańskie 
mieszkanie. Macie z Karolkiem dwie izdebki; mło­
demu powinno to wystarczyć.

To mówiąc, przeprowadziła ich pr^ez sień do 
niskich i małych, ale czystych pokoików, z których 
pierwszy przeznaczony był dla Stasia, drugi zajmo­
wał Karolek. Całą pieczę matki widać bjdo w przy­
strojeniu tego kątka, w usłaniu łóżeczka, w pozbie­
raniu wszystkiego, co dom miał najlepszego, dla 
ukochanego, jedynego dziecka. To też pokój Ka 
rolka zadziwiał prawie wjdwornością, wj7gódkami i 
pełno w nim było ślicznostek, kosztowności nawet, 
pamiątek, jakoś zaciszno, wygodnie i miło. Może 
tego wszystkiego aż za nadto było dla ubogiego 
chłopięcia, które los przeznaczał do walki, ale matce 
i to się zdawało za mało.

— Mam tylko jednę sługę, rzekła powracając 
pani Dormundowa: wszystko wszystkiem, szafarka, 
kucharka, lokaj i garderobiana... zresztą sami sobie 
służymy.

— Ja  do tego przywykłem, rzekł Stanisław, a 
młodemu nigdy nie zaszkodzi, jeśli się uczy sam 
wystarczać sobie.

— Jakieś poczciwe zdaje się dziecko, szepnęła 
jejmość do ucha Szczerbie; dobrze mu z twarzy 
patrzy.

— A z  serca jeszcze lepiej, rzekł Paweł.
To mówiąc pożegnali wdowę rozweseloną nieco 

i Karolka, który odprowadzając ich, zapraszał S ta ­
nisława, aby jak  najprędzej do niego powracał.. 
Szarski zamyślony pociągnął do domu.

Gdy przyszło Sarze i jej rodzicom powiedzieć, 
że się z nimi rozstać musi i pożegnać izdebkę, z którą 
się poprzyjaźnil, gdy przyszło rozerwać dziwne sto­
sunki łączące go z żydowską rodziną, Stanisław 
długo się musiał zbierać na siłę potrzebną. Wycho­

dził z postanowieniem najmocniejszem oznajmienia 
o tera i ust jakoś nie mógł otworzyć. Oko Sary 
zaglądające mu w głębię duszy, w którem czytał prze­
czucie i obawę rozstania, zamykało mu wargi, t a ­
mowało słowa. Dzień za dniem upłj7wał, pani D or­
mundowa dowiadywała się, przysyłała, Szczerba przy­
naglał, Sta4 zwlekał. Nareszcie jednego wieczoru, 
wszedł na górę z mocniejszem postanowieniem i nie 
śmiejąc spojrzeć na Sarę, rzekł siadając do stolika:

— Chciałbym się widzieć z panem Dawidem; 
mam mu kilka słów powiedzieć.

Sara nic na to nie odpowiedziała, nie ruszyła 
się nawet, książka tylko zaszeleściła w jej ręku i 
była długa chwila milczenia, bo Stanisław drżąc 
także przewracał karty  jakiegoś zeszytu.

—  Przyjaciele moi, rzekł po chwili młody czło­
wiek, wynaleźli mi jakieś mieszkanie, zajęcie i z ża­
lem... z żalem, dom wasz opuścić muszę.

Wypowiedział to szybko, a nie odbierając od­
powiedzi, podniósł wreszcie oczy na uczennicę. Sie­
działa nieruchoma, ze spuszczonymi na kartę książki 
oczyma, ale z pod długich rzęs jej czarnych dwie 
łzy, dwa strumienie srebrzyste, pędziły po zbladłej 
twarzy. Staś zadrżał: żal mu się zrobiło iyłasnego 
okrucieństwa egoizmu, rad był już cofnąć słowo i 
nie wiedział jak  sobie począć. Czekał na odpowiedź, 
ale Sara wciąż milczała, a po chwili, gdy oczy pod­
niosła na niego... spojrzenie jej długie, głębokie, 
niezapomniane utkwiło w młodym człowieku. Wstała 
szybko i uciekła. Czas jakiś upłynął, nim się na 
miejscu Jej ukazała matka.

— Cóż to? zawołała szybko na progu: pan nas 
chcesz porzucić?

— Muszę, odpowiedział Szarski. Towarzysze 
moi żądają tego po mnie; znaleziono mi inne zajęcie.

— Ale to nie może być! odparła kupcowa. 
Proszę się zatrzymać chwilę, zaraz poszlę po mojego 
Dawida.

Stanisław został sam jeden, przechadzając się 
niespokojnie po pustej salce.

(Ciąg dalszy nastąpi.)


